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Krwawe burdy w sejmie pruskim. 


ROK VL LÓDZ. SOBOTA, 9 CZERWCA 1928 ROKU. |. 


NR. 160 


Komuniści pobili do nieprzytomności 
jednego z posłów. 


Hr. Posadowski, nie będąc w stanie 
opanować zamętu, opuścił fotel przewo” 
dniczącego i przerwał w tem sposób po- 


Berlin, 9 czerwca. 
Wczoraj odbyło się pierwsze posie- 
dzenie nowego sejmu pruskiego. Nosi- 
ło ono odrazu od początku niezwykle | siedzenie, 
burzliwy charakter. Jak stwierdza „Vos Po wznowieniu postedzenta 
Zeltz.", było to najburzłiwsze posiedze- | do nowego zamętu przy wniosku ko- 
nie w ciągu ostatniego roku. Przewodni- | munistycznym, żądającym od gabinetu 
czący ze starszeństwa, 83-letni hr. Po- | pruskiego, by wystąpił do rządu Rze- 
sadowski, nie mógł zupełnie opanować | szy o uzyskanie amnestii dla przestęp- 
sali, po pierwszych bowiem słowach je- | ców politycznych. Niemiecko - narodo- 
go przemówienia inauguracyjnego wy- | wi uzupełnili ten wniosek, żądając roz- 
buchnął na ławach komunistycznych | ciągnięcia amnestji na wszystkich, co 
niezwykły hałas I tumult, komuniści bo- | miało na celu uzyskanie amnestii dla 


wiem zażądali ogłoszenia amnestii. 

Po zakończeniu mowy, hr. Posado- 
wskiego, poseł komunistyczny Kasper 
wstąpił na trybimę, nagły 
wniosek, natychmiastowego 
uwolnienia z więzienia twierdzy Goll- 
now 2-ch nowowybranych posłów ko- 
munistycznych. Wniosek ten mógłby 
być tylko wówczas poddany pod dyskę- 
się gdyby nikt ze sejmu nie zaprotesto- 
wał przeciwko temu. Istotnie nietylko. 


morderców z czernej Reichswehry. ! di 


Pomoc dla 


Przy głosowaniu wnłosek kommistycz- 
yu przeszedł głosami komunistów, so- 
cjalistów i części centrum, przyczem 
pruski minister sprawiedliwości, dr. 
głosował za wnioskiem. 

Na tem musiano debaty przerwać iï 
odroczyć je do dnia jutrzejszego, w cza- 
sie bowiem samej rdyskusji i obrad pa- 
nował niesłychany hałas i zamęt na sa- 
H, a z trybm widzów kilka osób zaczę- 
ło wygłaszać do posłów dłuższe mowy 
agitacyjne o zabarwieniu komunistycz= 
nem, bez przeszków ze strony prezy- 

um. 


gen. Nobile 


będzie mogła dotrzeć do kraju Franciszka Józefa 


dopiero za 
Kingsbay, 9 czerwca. 


socjaliści i centrum, ale nawet niemile- | - Uważają tu za pewnik, że przychwy- 
cko - narodowi protestów nie zgłosił. |cone ostatnie radjotelegramy pochodzą 


Natomiast nowoobrany poseł 
ściiańsko -onarodowej 


chrze- |istotnie z pokładu „Italji", 
partii chłopskiej, | Według urywków radjodepesz. „Italji” 


b. radca regencyjry pos. Ponfick, zapro | sterowiec znajduje się obecnie w okoli- 


testował przeciwko  natychmiastowe- 
mu rozważaniu Wniosku komunistycz- 
nego. Wobec tego wniosek ten musiał 
być odroczony. 

Wywołało to niesłychane oburzenie 
na ławach komunistycznych. Kilku po- 
słów rzuciło się na posła Ponficka, 
przyczem Został on tak dotkliwie pobi- 
ty, że znajdułący się na se posłowie le- 

arze musieli oośpieszyć z pierwszą po- 
mocą i obandażować. 
(EEEE 


"Własną narzeczoną |Strasz 


oddał w ręce zwyrodnia- 
łych przyjaciół, 


Warszawa, 9 czerwca 

Jedno z mieszkań na Pl. Trzech Krzy 
ży w domu nr. 8, stało się wczoraj wio- 
czorem widownią niesłychanego be- 
stjalstwa, jakiego dopuścił się zam. na 
Rakowieckiej 8, Edward Środowski na 
osobie swèj własnej narzeczonej. 

Narzeczona Środowskiego p. Maria 
S. kochała swego narzeczonego, była 
jednak dziewczyną skromną i na wszel 
kie zdrożne propozycje odpowiadała 
AN * odmownie, każąc mu czekać 
ślubu. 

Wczoraj popołudniu Środowski za- 


proponował swej narzeczonej pójście na |;acjelem. 


zabawę do przyjaciół, którzy. mieszkają 
na Pl. Trzech Krzyży 8. 

Nie przeczuwając nic złego dziew- 
czyna poszła wraz z nim do wskazane 
go mieszkania, gdzie zastano trzech ko 
legów *Środowskiego, W. Ujaka, Józefa 
Żabika i Stefana Rybkowskiego. 

Wszyscy zasiedli do stołu, po pod- 
wieczorku zaś Środowski zrobił swej 
narzeczonej bezczelną propozycję. 

brażona dziewczyna powstała I 


cach. Ziemi Franciszka Józeła. 


Radjoamator rosyjski Schmidt który 


pierwszy usłyszał koza! witalji" dono 


Bi, iż wczoraj ponownie 


ja wyraźnie słowo: „Peterman“, 


łyszał te same 
sygnały, i że wśród nich odebrał zupeł. | 


2 miesiące. 


Rząd sowiecki postanowił zbadać je- 
szcze tę sprawę, poczem zamierza wys- 
łać do wyspy Peterman 6 samolotów woj 


skówych, 

Statki „Hobby“ i „Braganza”, które 

jechały na kiwania „Italji”, znaj- 
dują się w zatoce Verlegenhoek otoczo- 
ne lodem załorowym, tak ,że wogóle nie 
mogą ruszyć się z miejsca. Statkowi 
„Braganza” grozi zgniecenie przez góry 
lodowe. 

Moskwa, 9 czerwca. 
Tutejsze koła fachowe  oświadczają, 


Z tego wnioskują, że gen, Nobile znaj |że wylądowanie „Italji” w kraju Franci- 


duje się w oko! 
żącej o 30 kilometrów na północ 
mi Franciszka Józefa, 


wyspy tej nazwy, le- |szka Józefa byłoby katastrofalne, gdyż 
rei) H d Zie- dotarcie do tego kod nie będzie SŁ do 


we przed upływem dwu miesięcy. 


— 


na eksplozja miny. 


8 marynarzy niemieckich rozszarpanych, 12—rannych 


Wczoraj wieczorem na jednej z łodzi 
używanej do zakładania min podwod- 
mych, nastąpił straszny wybuch. Wiado- 
mość o tej katastrofie, otoczonej ścisłą 


na wschód od Schleimunga na łodzi C 
12 nastąpił silny wybuch, 6 ludzi z zało- 
gi zostało rozszarpanych. Szczątki wy- 
šadzonej w powietrze łodzi uderzyły z 


tajemnicą, przedostała się dopiero dziś |tuką siłą w pobliski zakładacz min C, 8, 
po południu na łamy prasy berlińskiej w |iż wszyscy marynarze z załogi tej jedno- 


formie krótkiego komunikatu urzędowe- 


go. 
Szczegóły tego wybuchu przedstawia 
ja = zam epujeo: 
portu wojennego w Kilonji wypły- 
nęła na ćwiczenia eskadra  zakładaczy 
EARRA A SZ 
la ol y wy! ża nie- 
mieckiego przed teoretycznym nieprzy- 


O godzinie 19-ej minut 20, w chwili, 
kiedy 


stki w liczbie 12 ulegli poranieniu Dwaj 
z poranionych zmarli dziś południu 
w szpitalu woj: w Kolonii, nie od 
zyskawszy przytomności, 

Jedną z ofiar katastroty jest niejaki 
Rutkowski, z Gdańska, 

Nieszczęśliwym poranionym maryna 
rzem z łodzi C, 8 udzielił pierwszej po- 
mocy torpedowiec S, 23. 

Urzędownie wyjaśniają wybuch wad- 


eskadra była na morzu Bałtyckim |liwem działaniem 


Burza nad Monachium. 


Zeznania idjofy 


Miasto tonęło w ciem- |podstawą wyroku Śmierci 


nościach. 
Monachium, 8 czerwca. 


chciała wyjść, w tej chwili „narzeczo-| Wczoraj nad stolicą Bawarji przeszła 
ny“ rzucił się na nią, obezwładnił ją i | katastrofalna burza, połączona z gwal- 
wszyscy czterej dopuścili się na niej| townem wyładowaniem piorunów i 0- 
ohydneqo gwałtu. berwaniem chmur, Miasto było w cią- 

Omdlałą zbrodniarze ocheili t wy- | gu pół godziny w wielu częściach kom- 
pchnęli na schody, pletnie zalane, tak, że wody tworzyły 

Nieszczęśliwa złożyła zameldowa- na ulicach formalne rzeki. Wszelka ko- 
nie policji. munikacia została na kilka godzin przer- 
Sędzia śledczy zarządził bezwzględ, wana, Centrala elektryczna została u- 


na Jakubowskiego. 


Berlin, 9 czerwca. 
Dziś opublikowano orzeczenie psy- 
chjatry o stanie um głównego 
świadka obciążającego w głośnym pro- 
cesie przeciwko skiemu robotnikowi 
Jakubowskiemu, Hansa Nogensa, na pod 
stawie zeznań którego sąd wyrok 

skazujący Jakubowskiego na śmierć. 


Orzeczenie psychjatrów stwierdza, 
że świadek Nogens był kompletnym idjo 


ny areszt w stosunku do wszystkich szkodzona tak, że miasto tonęło w ciem- |tą i jako taki nie powinien był być dopu 
iseci s do składania zi * 


czterech złoczyńców. |nościach, 


O i2-ej 


rozpoczęła się konferencja 
z dyrekcją tramwajów. 


Łódź, 9 czerwca. 
Jak się „Express“ dowiaduje w dnin 
dzisiejszym o zodzinie dwimastej w po” 
łudnie w inspektoracie pracy rozpo- 
częła się konferencja z dyrekcją tran 
wajów miejskich zwołana przez inspe" 


związku tramwajarzy udziału nie biorą. 


przec ęła sobie żyły 
brzytwą. 
Lódż, 9 czerwca. 

W dniu wczorajszym o godzinie 6ej 
wieczorem do zakładu kapielowego 
przy ul Wodnej 25 zgłosiła się jakaś 
niewiasta, która wykupiła przy kasie 
bilet do wanny Il-ej klasy. 

Niewiasta zamknęła się w pokoju 
kąpielowym i odkręciła krany, Przez 
pierwsze kilka minut słychać było w 
pokoju, w którym się kąpała, plusk wo» 
dy, lecz następnie w pokoju zapanowar 
ła cisza, która zwróciła uwagę; dyżuru 
jącej na kurytarzu posługaczki. 

Gdy po upływie pół godziny niewła» 
sta nie wyszła służba zakładu kąpielo= 
wego zamelłowała o tem wi 
wi, który trzykrotnie zapukał do drzwt. 
Niit nie odpowiadał. Przy pomocy do» 
zorcy wyważono drzwi à wówczas uje 
rzano okropny widok. 

W wannie leżała nieprzytomna nies 
wiasta, dając słabe oznaki zycia, Na rę 
kach miała przecięte żyły, skąd ciekłą 

. Na podł obok wanny 


zlikwidowana na 


pograniczu. 
Wilno, 9 czerwca. 
Policja powiatu Stołpce przy współw 
udziale KOP-a przeprowadziła lilkwie 
dację nowej organizacji szpiegowskiej, 
kierowanej przeż VI oddział sowieckiej 
straży pogranicznej w Kojdanowie na 
sowieckiej Białorusi. W czasie rewizń 
znaleziono obfity materjał szpiegowsió 
Uwięziono 6 osób. 
Jeden z człorików bandy szplewow« 
skiej lan Kozieniewski usiłował zbieg 
Sowietów, 


Na granicy jednakże elony 204 
stał omyłkowo przez bolszewiską straż 
graniczną i wpadł w ręce policji polskiej 

Kozeniewski z dwoma kulami karas 
binowemi, które utkwiły w ciele, przes 
więziony został w stanie ciężkim da 
szpitala w Stotpcach. 


Krwawy dramat miłosny 


sowieckiego oficera. 


Wilno, 9 czerwca. 
graniczu polsko-sowieckiem w 
lutorów, rozegrał się dramat sa 


Na 
rejonie 
terytonjum sowieckiem, W jednym z dom 
ków zamieszkiwał sowiecki oficer Wła» 
dymirow z młodą żoną, gruzinką i dziec= 
kiem. Komendant batoljonu Jasipówicz 
wysyłał rozmyślnie od czasu do czasu ©- 
ficera na inspekcję, aby móc pozostawać 


z jego żoną. 

Podaj in AN żonę ó zdradę Włady» 
mirow nie wykonał ostatniego rozęeru 
ad żuk eee 
mies: iu, wp: lo domu i riie 
łami z rewolweru zabił żonę i komendas 
ta. Sam usiłował zbiec do Polski 

Otoczony przez patrol ostrzeliwał się 
w ciągu kilku godzin, zabijając dwóch 
żołnierzy, a dwóch ciężko raniąc, WI 
cu Władymirow legł od kul swych żoł- 


- Aresztowanie 


kasjera—defraudanta. 


Wilno, 9 czerwca. 
Na tutejszym dworcu osobe 
resztowano kasjera magistratu m. 
nowa, niejakiego Józefa Karolkiewicza, 
który zdefraudował około 30 tys. zł, % 
kasy  magistrackiej i prawdopodobnie 
chciał przedostać się na Litwę. Areszto« 
area Maoria oddano do dyspo 
zycji wi śledczych. Pieniędzy przy 
i znaleziona, 


| 
| 


Antysemityzm 
w Rosji 


i walka z tym prądem. 


Groźby nie pomogły 
wobec czego prasa zmie- 
mła ton. 


Leningradzka „Krasnaja Gazeta" przy- 
niosła w jednym ze swych ostatnich nu- 
merów artykuł znanego publicysty so- 
wieckiego, E. Jarosławskiego, pod tyt. 
„O antysemityźmie", która przez wzgląd 
na swój ton i na zajęte przez autora sta- 
nowisko do problemu antysemityzmu i 
do antysemitów w Rosji, zasługuje na 
specjalną uwagę. 

Dotychczas publicyści sowieccy w 
swych artykułach w ostry i bezwzględny 
sposób potępiali antysemitów, grożąc im 
surowemi karami, Ton artykułów, oma- 
wiających problem antysemityzmu, był 
ostry i stanowczy, przyczem wszystkich 
bez wyjątku antysemitów nazywano zwo 
lennikami starego regime'u i czarnoseciń- 
cami. 

Kiedy jednak antysemityzm zaczął co 
raz intensywniej przenikać do samego 
środowiska komunistycznego, trudno by- 
fo zwalczać antysemitów przy pomocy 
tych samych argumentów, jakiemi dizen~ 
nikarze sowieccy operowali dotychczas. } 

Artykuł Jarosławskiego świadczy naj 
wymowniej o zaszłej zmianie w stosun- 
kahe oficjalnych publicystyki sowieckiej 
do problemu antesemityzmu. Jego ton 
jest umiarkowany, uspakajający, nie ma 
w sobie najmniejszego zabarwienia groź- 
by, lub wyrzutu, Sam Jarosławski pod- 
kreśla, że „w walce z antysemityzmem 
w Z, S. S. R. należy gorliwie pracować, 

* a nie tylko wymyślać na antysemitów". 
W ten sposób Jarosławski zrywa ostate- 
ŚR: z ka zenia arti zwalcza- 

a antysemityzmu w ji ę zmianę 
frontu oficjalnych działaczy sowieckich 
w stosunku do problemu antysemityzmu 
tłumaczyć sobie nal tem, że dotych- 
czasowe metody walki z antysemitami 
zupełnie mia i nie tylko antysemi- 
tyzmu nie wytępiły, lecz wręcz przeciw- 
nie przyczyniły się do jego rozwoj 

Zastanawiając się nad 
antysemityzmu w Rosji sowieckiej, Jaro- 
sławski pisze: „Tyle jeszcze jest w kra- 
ju naszym braków, tyle nędzy i niezado- 
wolenia wśród całych grup pracującej lud 
ności, że pewnym jednostkom udaje się 
trudności te wyzyskiwać w  kieruni 
wprowadzenia w błąd mas pracujących, 
Ktoś z dnia na dzień podsyca od wieków 


kultywowaną nienawiść do żydów, ktoś oj 


z dnia na dzień podszeptuje rosjaninowi, 
ulkraińcowi i białorusinowi: oto twój 
wTóg, on ponosi ję za to, że mamy 
bezrobotnych, on ponosi winę za to, że 
istnieje wciąż jeszcze nędza mieszkanio- 
wa”, 

Za to wszystko odpowiedzialni być 
mają żydzi, 

W dalszym ciągu Jarosławski usiłuje 
dowieść, że pogląd t 
rzeczywistości. Stwierdza więc, że w Ro- 
sji bardzo wielu żydów poświęca się pra-! 
cy zarobkowej w przemyśle i rolnictwie ; 


%w tym samym zupełnie stopniu, co i inne 
narodowości, edług przytoczonych w 
artykule danych statystycznych, liczy 


dziś Rosja około 340.000 żydów — człon- 
ków związków zawodowych i około 
200,000 żydów-rolników, 

Klasowe uzasadnienie antysemityzmu 
w Z. S, S. R. widzi Jarosławski „w walce 
przeciwko żydowskim nepmanom i kuła- 
Kupcy żydowscy stanowią w Ro- 
sji sowieckiej około 15 proc. całego ku- 
piectwa rosyjskiego i są poważnymi kon-| 
kurentami ktpców innych narodowości. 
Na tem tle, — twierdzi Jarosławski, — 
walka z żydami toczy się w całem pań-| 
stwie. | 

Antysemityzm w czasach ostatnich, 
przedostaje się również do szkół sowiec= 
kich. Antysemici starają się zatruwać 
świadomość dzieci już od lat najmłod- 
szych, Wmawia się im, że „ot to dziecko 
jest inne, nie jest tobie równe: to Żyd, 
żydówka...* 

Kończąc swe wywody, Jarosławski 
Wzywa do walki z antysemityzmem w 
drodze propagandy i uświadamiania, Do- 
tychczasowe metody walki nie mogły 
przyczynić się do upadku antysemityz- 
mu, gdyż były one niewystarczające, a 
ponadto sami komuniści częstokroć po- 
sługiwali się w swej agitacii hasłem anty- 
semityzmy- 


przyczynami | d 


aki nie odpowiada i 


EEE DASO N 
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Swięio puiicowe 2 pulku ułamów Girocihaowysksicie. 


ETE Lea am mr TER 


2 putk ułanów Grochówskich obchodził badzo uroczyście swe święło pułkowe nabożeństwem, defilada 1 zawodatw 
Rycina nasza przedstawia defiladę szwadronu karabinów maszynowych 2 pułku. 


Car Mikołaj po rewolucji. 
Nieudane próby wydostania się na wolność. 
Ze wspomnień dowódcy straży w Ekaterynburgu. 


„Potem wprowadziliśmy inną zmianę, dał odpowiedź, że rodzina carska jest gos 


Dowódca straży, pod której opieką 
znajdował się car Mikołaj II i jego rodzi- 
na w Jekaterynburgu, A. D, Awdiejew 
opublikował w majowym zeszycie pisma 
„Krasnaja Now" swoje pamiętniki, z któ- 
rych podajemy dwa wyjątki: 

„Były car i cała jego rodzina natych- 
miast po przyjeździe do Jekaterynburga 
czuli, że dopiero teraz dostali się w 
ręce ztewolucjonizowanych robotników. 
W czasie całej podróży, przez Ural, aż 
do Tobolska, całe otoczenie tytułowało 
członków rodziny carskiej według daw- 


cd niej obowiązujących zwyczajów. Jednak- 


że w Jekaterynburgu wyszło rozporzą- 
dzenie, na mocy którego musiano nazy- 
wać ich po imieniu, z dodatkiem imienia 
jca, Formalność ta bardzo zaniepokoiła 
rodzinę carską, zwłaszcza carową Ale- 
ksandrę Feodorownę, która zwróciła się 
do mnie z zapytaniem: 

— Dlaczego przed tem nikt nie zniósł 
naszych tytułów? 

Odpowiedziałem jej, że dopiero teraz 
dostali się w ręce prawdziwych rewolu- 
cjonistów. Rewolucja zabroniła nosić tak 
ka oficerskie, jak i używania tytu- 

W 


TOURT E TI 


ianowicie zabroniliśmy rodzinie car-|towa, ale zgodzi się 


na itcieczkę, jeżeli 


skiej żyć tak, jak dotychczas i ograniczy- |odbędzie się ona bez niebezpieczeństwa, 


liśmy liczbę służby z 45 osób na trzy, To 
ograniczenie personelu wywołało praw- 


dziwą burzę”. 


„Miejscowy klasztor żeński zwrócił 
się do nas z prośbą; by dla rodziny car- 
skiej mógł dostarczać żywność, Po omó- 
'wieniu tej sprawy w miejscowym komite 
cie zgodziliśmy się na to pod tym wa- 
runkiem, że dostarczanie odbywać się 
będzie pod ścisłą kontrolą, Podejrzewali- 
śmy, że za pośrednictwem klasztoru chcą 
organizacje monarchistyczne wejść w 
kontakt z carem. Podejrzenie okazało się 
Przy dostarczaniu śmietany 
znaleźliśmy w korku jednej butelki scho- 
wany kawałek pergaminu, na którym by- 
ło po angielsku napisane, że wszystko 


słusznem. 


Potem zaaresztowaliśmy owego oficera i 
stwierdzili, że był nim oficer armji au- 
strjackiej Magicz, Prócz tego dowiedzie- 
liśmy się, że w klasztorze znajduje się 
siostra Aleksandry Feodorówny, Elżbie- 
ta Feodorowna. W pobliżu domu, w któ- 
rym znajdowała się rodzina carska, czę» 
sto pokazywały „ię różne indywidua. z 
aparatami fotogrificznemi. Pewien były 
oficer usiłował dostać się do domu, le- 
gitymując się sfałszowanem pozwoleniem 
towarzysza Biełoborodowa. Wszystkie te 
powody zmuszały nas i podwładnych da 
ciągłego czuwania i wytężania uwagi.” 

„Wszelka korespondencja, którą wię- 
źniowie wysyłali, musiała być pisana po 
rosyjsku i oddawana w niezalepionych 


jest już przygotowane dla uratowania ro- [kopertach dowódcy straży, który nastę- 
y carskiej, i że czeka się tylko na jej kole przesyłał listy towarzyszowi Bieło- 


zgodę. Podpisane było „Oficer", Papier 
ten dałem towarzyszom Bi 
Goloszczekinowi, tekst został sfotografo- 
wany, a oryginał włożyliśmy napowrót w 
omanowym. 


korek i oddali Ri 
W dwa dni późnić 


t let |borodowi i komitetowi okręgowemu. Pe- 
iełoborodowi i 'wnego razu, przy rewizji listów, podpadł 
specjalnie list cara, adresowany do Mi- 
kołaja Mikołajewicza, Przy szczegóło- 
wem badaniu znaleziono między kopertą 
a podszewką kawałek bardzo cienkiego 
papieru, na którym był narysowany bar- 
dzo dokładny plan domu z podaniem ska. 
li Podane było także, kto w którym po- 
koju mieszka. Oznaczenie było tego ro- 
dzaju, że nie trudno było odgadnąć, kto 
jest autorem planu: pokój dowódcy, mój 
pokój i żony, pokój dzieci, jadalnia i in. 
Autora planu zawołano do pokoju do- 
wódcy, Przedtem cara nigdy do tego po- 
koju nie wołano, bowiem wszelkie dro- 
bne kwestje załatwiano za pośrednic- 
twem dr, Botkina, który przychodził do 
pokoju dowódcy, albo też chodziłem do 
niego sam, 

Dla tego więc zawezwanie Mikołaja Il 
do naszego pokoju wywołało w całym do 
mu wielkie zdenerwowanie i nawet kon- 
sternację. Car przyszedł z jedną z córek 
— Marją. Poprosiłem go, aby usiadł, od- 
mówił jednak, Pytałem się go, czy wie, 
że do wczorajszej korespondencji został 
włożony plan domu. Odpowiedział, że 
nie wie, jednakże że nie jest wyłluczo- 
nem, że uczynił to ktoś z jego rodziny, 
Obiecał sprawę wyjaśnić, 

Kiedy mu jednak plan ten pokazałem 
i stwierdziłem, że jest to jego własny cha 
rakter pisma, car zaczerwienił się i, tłu- 


car tą samą drogą 


W drugiej połówie ub. miesiaca odbył się drogowy wyścig kolarski Kraków - macząc się jak uczeń przed nauczycie- 
Bochnia - Tarnów į z powrotem. Wyścig zorganizował R. K. S. Legia w Kra. lem, przyznał się do winy. Zdenerwowa- 
kowie ped Kieruukiem prezesa Klemensiewicza, doskonale, Zwycięzcą został ny i zaczerwieniony prosił, by mu to wy- 
Duda (Legia), który przebył tratę liczącą 170 kim. w czasie 1 godz. 35 m. 32 sek. |baczono, przyrzekając, że nigdy więcej 
Powyżei daiemy zdjęcia, przedstawiające wyjazd uczestników wyścigów z III jieto mie zrobi". 

mostu na Wisła w Krakowie, 


EXPRESS? 


„Przebudzenie się wiosny“ czyli don Juan Cyperman. 


Żył, używał nasz don-Juan 
(Bierzcie z niego ch młodzi) 


Zatary w przemyśle powoli się wyjaśnia. 
Wszystkie związki przyjmą prawdopo- 
dobnie 6 proc. podwyżki. 


Łódź, 9 czerwca. 

Sytuacja w przemyśle, w związku z 
akcją robotników, jest w dalszym cią- 
gu niewyjaśniona, klasowcy, jak wła- 
domo, propozycję przemysłowców przy 
ieli, akceptując proponowaną podwyżkę 
w wysokości 6 procent. Związek „Pra- 
ca“ natomiast oraz związek chrześci- 
jański zajęty stanowisko odmienne I pro 
ponowaną podwyżkę odrzuciły, wysu- 
wając jednocześnie nowe żądania w wy 
sokości 25 procent, W akcji podwyżko- 
wej ujawnił się więc wyraźny rozłam, 
który jest zjawiskiem o tyle charakte- 
rystycznem, że dotychczas wszystkie 
strejki i akcje ekonomiczne, mimo wza- 
jemnych międzyzwiązkowych antago- 
nizmów prowadzone były wspólnie i so 
lidarnie. Solidarność ta była zresztą 
nieodzownym czynnikiem powodzenia. 
(Tym razem jednak rozłam zarysował 
się już od samego początku. Klasowcy 
bowiem, jak wiadomo, wysunęli żąda- 
mia na własną rękę, związki pozostałe 
wysunęły wprawdzie żądania nalogi- 
czne, ale również na własną rękę. 

"Przyczyn tego zjawiska nie trudno 
śię doszukać. Związkami kierowało bo- 
wiem poczucie zwykłej konkurencji, 
która zrozumiałą stanie się zwłaszcza 
wówczas, jeśli pod uwagę. wziąć fakt, 
że blisko 60 procent robotników wo- 
góle do żadnego związku nie należy. W 


mi zwykłej, chociaż pod pewnemi wzglę 
dami dość oryginalnej licytacji, Popro- 
stu kto «wytarguje więcej... 

Klasowcy ujęli sytuację obecną Tze- 
tzowo. Biorąc pod uwagę kiepską ko- 
njunkturę przemysłu słusznie doszli do 
wniosku, że dalsza akcja i ewentualny 
atrejk spalić może tylko na panawce. 
W tych warunkach bezrobocie poszło- 
by wprawdzie na rękę przemysłowcomi 
którzy przez czas trwania strejku zła- 
godzióby mogli fatalne skutki nadpro- 
dukcji, jeżeli jednak chodzi o robotni- 
ków, to bilans strejku musiałby dla nich 
wypaść ujemnie. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że w 
podobny sposób ujmuje sytuację obec- 
ną również i związek „Praca“, Trudno 
zresztą ująć ją inaczej. Ale tu właśnie 
wchodzi w grę przykry moment konku- 
rencyjny. „Praca* postanowiła prze- 
trzymać klasowców, Ponieważ ci ostat 
ni na podwyżkę się zgodzili, a prowa- 
dzenie akcji odosobnionej jest prakty- 
cznie niemożliwe — „Pra będzie 
musiała również na podwyżkę się zgo- 


wiona została przed faktem dokona-|jednocześnie z włókniarzami, żądania 
mym, że miała jaknajlepszą wolę, ale| podwyżkowe wystawili robotnicy 1 in- 
ale wskutek „zdrady“ klasowców mu-|nych zawodów, ponieważ dła posunięć 
słała pogodzić się z losem. Robotnicy|ich miarodajną jest zazwyczaj akcja 
niczorganizowani, których jest więk-| włókniarzy i w tym więc wypadku pod 
szość uwierzą i efekt będzie osiągnięty.| wyżka 6 procentowa będzie tem mo- 

Sytuacja obecna, mimo pozorów, | dus vivendi, które doprowadzi do zła- 
jest zupełnie jasna. Zw. „Praca“ i chrze |godzemia obecnego nastroju. Chodzi tyl 
ścilański '„namyślą się" i podwyżkę |ko o początek, a został on już właśnie 
przyjmą. W ten sposób zatąrg zosta-| zrobiotry. 


Na zapa D |tw 


„Bo dla mnie znaczy konsull.” 


pytał zirytowany łodzianin w konsulacie polskim 
w Berlinie. 
Odpowiedź na to pvfanie da panu Ałtmanowi 
łódzki Sąd Okręgowy. 


czerwca. |odtrącił od siebie vice-konsula, poroz- 
rzucał papiery na biurku, a widząc, że 
sprawa źle się skończy, chciał uciec z 
konsulatu. 


7 Łódź, 9 
Do Generalnego Koasulatu Rzeczpo- 
spolitej Polskiej w Berlinie zgłosił się 
obywatel polski, mieszkanołec Łodzi, 


jemne 
Niespokojne 1 koszmarne. 


Rys. St. Dobrzyński. 


Koniec. 


Niezwykły gość 
w urzędzie poczfowym. 


Udawał interesanta, a wła” 
ściwie interesował się tył- 
ko zawartością cudzej 
kieszeni, 


t Łódź, 9 czerwca. 

Władysław Kokiela udał się do urzę 
du pocztowego w celu wysłania pie= 
niędzy synowi, zatnieszkałemu w Wam 
szawie. Miał na ten cel w kieszeni 150 
złotych. 

Przed okienkiem ciągnął się długł 
AE Kobiela stanął w rzędzie t cze« 

at. 

Za nim stał jakiś młodzieniec ete- 
gancko „ubrany i palił papierosa. Kos 
biela wyciągnał z papierośnicy „Made- 
na“ 1 zapalił od papierosa sąsiada. 

W ten sposób nawiązali rozmowę. 

Gdy się rozmawia, czas szybciej 
mija, zanim się więc obejrzeli, Kobleła 
stał już przy okienktt. 

Wypełnił blankiet i sięgnął do kies 
szeni, Zbladł. Portielu nie było. A przed 
chwilą dopiero sprawdzał. Portfel był, 
Obejrzał się. Młodzieńca już nie była. 

Więc to on! 

Wszczął alarm. Interesanci wraz z 
nim wybiegli na schody. Młodzieniec 
biegł właśnie przez podwórze. 

Zatrzymano go. Przyznał 
Ukradł. Nędza. Jest bez pracy. 
dni nie jadł. 


się. 
Dwa 


niejaki P, Altman i zażądał od urzędni” 


ka wojskowego wydania wyciągu z 
ksiąg stałej ludności rzekomo dla celów 
matrymonialnych. , 


sprawdził papiery Altmana: 
i stwierdził, że Altman uchyla się od 
slużby wojskowej 1 dlatego przebywa 
na obczyźnie. Świadczyło o tem pismo 
starostwa grodzkiego z Łodzi, załączo- 
me do papierów Altmana, w którem wła 


dze łódzki PCJ 
chwili obecnej jesteśmy więc świadka- Akis lodzi KARO EEE 


z powrotem do Łodzi, 

Oczywiście, że konsulat nie wydał 
Altmanowi żądanego dokumentu i wez- 
wał go do powrotu do kraju. 
„Altman odparł na to, że do kraju nie 
może wrócić, gdyż nie pozwalają mu 
na to różne sprawy. 

— Pozatem komumikuję payu — o- 
świadczył urzędnik — że przeciwko pa- 
nu prowadzone jest dochodzenie odmi- 
nistracyjne w sprawie pańskiego oby- 
wątelstwa.. O ile pan natychmiast nie 
wróci do Łodzi straci pan obywatel- 
stwo, albowiem nie odbył pan slużby 
wojskowej. 

Altman, mie licząc sie z powagą tt- 
rzędu, w którym się znajdował, wszczął 
awanturę, domagając się kategorycznie 
wydania wyciągu z ksiąg stałej Indno- 
ści. 

Vice-konsul Czapliński, słysząc pod- 
niesiony głos w sąsiednim pokoju, wy- 
szedł ze swego gabinetu i zwrócił Alt- 
manowi uwagę. że w konsulacie należy 
zachowywać się spokojnie, gdyż wszel- 
kie awantury w urzędzie są niedopu- 
szczalne. 

Krewki łodzianin jeszcze głośniej 
począł się awanturować, huknął pięś- 
cią w stół i zapytal groźnie: 

-— A co dla mnie znaczy konsul ?.,. 

Gdy próbowano ga uspokoić, Altman 


Znaleziono przy nim portfel Kobieh 
i 150 złotych. 

Policia. Sędzia Korotkiewicz. Proku 
rator Skabiczewski. I w rezultacie 3 la- 
ta więzienia z pozbawieniem praw. 

Oskarżony miał 29 lat i nazywał 
się.. zresztą, może się poprawi, poco 
go kompromiłować?... - fas = 


Różne wypadki. . 


k Wczoraj o godzinie pół do dwunastej 
Sprowadzono go bowiem do Łodzi, | S f 
weielono' do wojska, a ponadto czeka [wieczorem w poczękalni przystantu tram 


i A wajowego przy ul. Piotrkowskiej 290 
jescze Altmana sprawa Sądowa za O- Lujegł zatruciu wskutek nadużywania al- 


koholu 47-letni Edward Gostrzycki, za- 
KENEEN EEA |mieszkały przy ul. Zielonej 39. 
y Przy rogu Brzezińskiej i Franciszkań 
Przejechanie. skiej ugodzony został wczoraj w nocy ja- 
kimś ostrym narzędziem 24-letni Michał 
W bramie domu przy ul, Sienkiewicza | Staniewski, zamieszkały przy ul. Mary» 
40 najechana została przez auto 50-let- |sińskiej 33, 
nia dozorczyni tegoż domu Dorota Au- Rannego odwieziono w stanie cięte 
gustyniakowa, kim do szpitala św, Józefa. 
orn 


Nocna awantura 


przy rogu Wólczańskiej i Cegielnianej. 


Łódź, 9 czerwca. |rogu Wólczańskiej i Cegielnianej rozlef- 

Niejednokrotnie pisaliśmy już na tem jły się nagle przeraźliwe krzyki jakiejś 
miejscu o awanturach na ulicy Wólczań niewiasty. 
skiej przy rogu Cegielnianej. W porze Okazało się, że ową niewiastą jest 
wieczornej zbierają się tam rycerze księ | prostytutka Władysława Łasikowska, 
życa i córy Koryntu, nic więc dziwnego, |zamieszkała przy ulicy Lipowej 51, która 
że to zacne towarzystwo stanowi trapie |będąc w pijanym stame wszczęła awans 
nie dla przechodniów i mieszkańców tej |turę i została dotkliwie  poturbowana 
dzielnicy. przez sutenerów. 

Wczoraj znowu musiała na tym nie- Sprowadzono ją do lokalu 4-50 komi 
szczęsnym rogu interwenjować karetka |sarjatu, stamtąd na stację pogotowia, 
pogotowia, AR lekarz udzielił | jéj pomocy; k odes- 

Około godziny drugiej w nocy przy |łef ją do zbiorni miejskiej, 


Woźny, stojący przy wejściu, wi- 
dząc uciekającego jegomościa, chciał 
go zatrzymać, lecz Althin odepchnął 
wożnego tak silnie, że fumkcjonarjusz 
konsułatu upadł na podłogę. 

Dopiero przy pomocy przygodnich 
interesantów w konsulacie udało się Al- 
tmana przytrzymać. 

Skutki tej awantury nie były zbyt 
przyjerme dla naszego współobywate- 
la 


Gabrjeta Zapolska 


jako „rosyjska* autorka 
napisała tekst do najnowszej 
_ operetki Fr. Lehara,. 


Głośny twórca „Wesołej wdó 
Franciszek Leliar napisał obecnie nową 


— Nie mogę jeść tei ryby!.. Pó- operętkę p. t. „Carewicz*, która — wy- 
proś pan gospodarza!... stawiota w tych dniach we Wiedniu — 
— Boco?... Oli też tel ryby nie chee — Mam świetny pomysl, który wart | Zdobyła sobie, od pierwszego wieczo= 


= ž kobi tami test tak samo jak z | jest kilka milionów... ru, nadzwyczajny sukces. 


Dopiefo, gdy się ma je — A ile pan chce za niego?... 
i 1 iilittiery. Daj pan 5 złotyc! 


Zapowiada się na to, że „Carewicz* 
obiedzie w triumfie calą Europę i Ame- 
rykę, jak to miało miejsce już z szere- 
kiem ińfiych operetek tego kompozy- 

ra. 


pA sk wa . A 
y / | Mieszkania w nowych domach „yy ei serat 
zk » >Ę nie będą już wilgotne i szkodliwe dla zdrowia. RCA powieściopisarka i autar= 


e sał. z y $ ba ka dratat l kilka lat 
Magistrat uchwalił towe przepisy budowlane. | 4 wascna, napisa na Iiia lat 


Łódź, 9 czerwca. | szkodliwa z punktu widzenia trwałości | Stany podczas w iatowej z 
Bzytelnikom na pociechę. Jakkolwiek gtód mieszkaniowy da: | bidowi, a eb najważiejsze = pod jiem powodże m również w Wiedniu 
je ślę jeszóże porządhie we źnaki mis | względcin Sanitarnym, gdyż otaż Berli Bońiatereni Sztuki jest 
W teatrze wędrownym, który obec | mo to, 0d czasu do czasu powstaje na. u- | ułatwia przesączanie sie wilgoci i sprzy ORA car rosyjski Mikolaj Il, zaś 
nie ba gościńtych występach w | licach Łodzi jakiś nowy gmiaeli, Który ja powstału grzyba, zana jej = ane perypo miłosne 
Stry o wystawić Otella. natychmiast zostaje „dószczętiie* wy* Ż tych więć względów — jak się do- PA ego władcy Wszechrosji, pała- 
Przed rozpoczęciem przedstawienia | naięty przez bezdomnych mieszkańców | wiadujemy — wydzial budowóiztwa A LB baletnicy Matyldy 
wychodzi dyrektor fa scenę i oznaj niaszegó śród. Kani do magistratu z wnioskie tóż — sztuka ta Zosta” 
z Co do mieszkań w howyćh domach | uchwalenie przepisu, aby w przellkła: | 14 “rnaen, po pewnych, nieznacznych 


| N nP 


CJ 


żemiy dzi istnieją u nas jeddak pewne dzwie | danych do zatwierdzenia planach itó< | zresztą zaianach, zużytkowada przez 
Éo Ofelia, Rat wlaśnie przed chwilą | brzesądy. Niektórzy powiadają náprzy= | wych budowli mieszkalnych, twtiies'G4€ Lehara jako Ko kst operetkowy. 
zarekwirowano ham caly zapas czernie | kład, że w nowycli domach wyeh budowli mieszkalnych,  wziesie: Kilka Wiec efskich dzienników, po 
dła do butów!., „śćiańy truią'*. nie podłogi ponad chodnik względnie o- ypas emi „Die Stunde“, w rece 
` Na cżeiń polega to teele, ścian”, tegó Z teren wynosiło Goliajmiiej 45 | żiach pisze 0 autorce teksti „Catewi- 

Młoda mężatka pani Sala W. wra- | fikt nis wie, nawet ci, którzy iiajsżcze: | cm: cza” „jako 6. „znanej rosylskiej (!) au- 
ea 2 kuracji z Buska i'pyta na wstępie | 126} W to wiefzą. Magistrat Wniosek wydziału bitów. | torce" m 
swego męża: Nie zwracą się jednak uwagi na rzes | wietwa zaakceptował. POS fa i sion ienna 


— Maksi ied dè; by= | ży istotne: $ Od dnia gte 0 więc” w nie 
teá tfii wiemy ia. iaaii lii Stwierdzono 1pfż, że w wielu no- | wych m: łódzk kich 

która istnieje w rzeczy: 
wistości. 


— Naturalnie, a ty?... Wych domach łódzkich podiógi tā paf= nië będzie wi wilgoci, 
Pani Sala uśmiecha się i odpowiada: | tefże wmieszczańe śą fla poziomie tufes A 66 do „trucia ścian” = na t ŻA: 
— Byłam ci wierna tak samo, jak ty | nu lub są riewiele wzniesione ponad | deñ yn nic nie pomoże. 


CH „ | poziom. A 3 W tym wypadkti pomóc naze tvikó| W Paryżu w teatrze Fomtna grana 
AA Maks uderza pięścią w stół i| Taka budowa jest beźwżględnia rozum. | jest obecnie najnowsza sztuka Mauri- 
krzycz, e ce'a abit (s; ma więjkiego Edmuns 


sd, kd gerne? 
jaź nie pojedziesz do Buska, daję ci 
na to słowo honoru ts: 


r R A z da autota i Me: ka! ‘ i „Cytano de Ber- 
Lord Asquith of Oxford  |Soyestwim: w 


sko Jasqite Leiskmah i posiada wielce 


aei Bambusa, mloda, tega | la: zostawił rodzinę W pa finansowych. wierny charakter on 

biotu yna, ą rodzi: wyd ie rwi ję w el pewien 
prostego choć na pozór cywilizowane- |, Przed s g j łyrzucał bowiem niepotrzebnie pie- +3 ywa 
A czlowieka, wisi skarga 6 rozwód ace ea Ae 2 daal się wrzysówać różnym WIEK ts l Cza <k taż 


ram 
| AE A gie lata bór „ Świetny organizator państwa 
"kw au przesłuchania wstę* kw, wał godność aagłelskiego de Ta a PIĄ k aistratotefi ów AEn pr ky A a 
ar yerr ki aa ihoani Jest A Te bduniestem dowiedzisii oe iugi: araa A TE 
c „Tal, prosze pani, widzę nawet z |; goją który pozostawił po iczne zbeszczeszcze! - 
tego, że mąż panią kocha! żel rzędu, wynosi Pieds na 


ze A anie sędzjo — od" wie SM tysięcy funtów szterlingów, H. Galów. TEATR MIEJSKI. 
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na, piwo już „wyszło”. Nabi pen lajątek Roberta Pella, przekazany TEATR POPULARNY s tarkiewiczeń w R ratah 


$ i ; rodzinie, wynosił niespełna 10 tysięcy 
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Ostatnie dwa pj) | Harry biedfke, Mady Ghrisfians i George Alexander A AA, 


MSN W roli głównej: MILTON SILLS. HEA 


muzy | Asoy rodm „Syn Słońca | un FARSA mre 


> 


Wódz Wschodu—G 


handi 


prowadzi życie proste i spokojne. 


Czas, kiedy do wodza odrodzeńcze- 
$ ruchu hindusów wchodzić można by- 

bez najmniejszych trudności, już daw= 
mo minęły. Stan zdrowia Ghandiego nie 
pozwala na częste wiżyty. Mimo to nie 
możę on skarżyć się na brak gości; szeże 
gólnie, że i teraz zawsze gotów jest u- 
dzielić wyjaśnień każdemu, kto się po- 
ważnie sprawą hindusów interesuje. 

Niedawno odwiedził _ niestrylzonego 
wodza hindusów amerykanin H. Alek- 
śamder, kwakier, który tak opisuje swe 
wrażenia w jednym z amerykańskich cza 


Dzięki uprzejmości sekretarki Ghan- 
diego mogłem odwiedzić w mieszkaniu 
tego wodza wschodu. Mówiliśmy całą go 

ę o różnych sprawach, które intere- 
sija Indje, a więc opjum, alkohol. Gospo- 
darz siedział cały czas na podłodze i 

nieustannie. Aż wstyd mi było, że 
siedzę z załóżónytmi rękoma i próżnitję, 

Jo eż gdy odwiedziłem go nastepne- 
f „ widząc, że udaje się z ki fi 

obietami oczyszczać jarzyny do. obiadu 
zapytałem, czy, mogę mu pomóc, Skutek 
ią był taki, żeśmy wczesnym ran- 
(między 6 a 7) mogli prowadzić o- 
żywioną i bardzo  policzającą dla mnie 


We 

Życie w domu Ghandiego jest nad- 
zwyczaj proste, Z trudem znaleziono tam 
jeden fótel dla mnie, przypomniawszy 
sobie, że przyzwyczajony jestem do te- 
go rodzaju mebli, Przyznać jednak mu- 
szę, iż mimio tej prostoty nigdzie nie 
spotkałem tak gościnnego przyjęcia i ta 
kiej trosłtliwości, jak tam właśnie; 

Życie Ghandiego jest tak = 
wane, jak to się zdarza tylko na zacho- 
dzie. ledwie ukończy się jarski posiłek, 
pan domu wraca do pracy, lecz zaWSsze 
przedtem odprawić musi modły. Codzien 


Dziś i dni następnych! 
A Rekordo vippan IBY program 


i KAMIL DENIS. 


Naszyjn 


udaje się on na godzinną przechadzkę, a 
raczej bieg, gdyż nie powolnege 
chodzenia, 

*Całe otoczenie Ghandiego, składające 
Się z około stu osób, wkrótce po zachoó- 
dzie słońca zbiera się razem. Wtedy od- 
bywają się wspólne śpiewy i modlitwa. 
Po modlitwie spoczynek. Ludzie starsi 
schodzą się następnego ranka tak wcześ 
nie, że jeszcze gwiazdy widać na niebie. 


Olbrzymi dzwon budzi wszystkich, tak, | jej 


że nikt zaspać nie może. Natychmiast i 
Ghańndi i otocżęnie zabierają się do pra 


cy. 

Dopiero o 6 i pół każdy wypija gar- 
nuszek mleka, a o 10 i pół zrana i 5 i pół 
popołudniu obiad i kolację, Wszystkie 
potrawy są jarskie, Posiłki te nietylko 
wystarczają całkowicie, lecz na obcym 
robią nawet ha początku Wrażenie few 
nego przesycenia, 

Jest tzeczą zadziwiającą patrzeć na 
to, jak Ghandi cudownie czuje się w 
tych warimkach. Umie ot przedewszy- 
gtkiem być nadzwyczaj miły dla dzieci. 
Na pierwszy rzut olta nawet wyobrazić 
sobie nie można, iż ten człowiek prosty 
jest duszą ruchu, który budzi niepokój 
w eałym świecie, Lecz gdy blizej mu się 
przyjrzeć, zattważyć można w jego twa- 
rzy i ocząch coś niezwykłego, jakieś głę 
bokie, utajone życie. 

Tò rzecz naprawdę nadzwyczajna, 
że ten człowiek, którego wielu z jego ro 
daków uważa za świętego, jest tak natu 
ralny i bez pretensji. Nigdy nie można 
w nimi dostrzec cienia bodaj próżności 
Gży pozy, owszem, zawsze ina się wra- 
żenie, że wszystko co mówi naprawdę 
myśli i czitje, 

Għandi wie, do czego dąży — kóńczy 
swe uwagi kwakier H. Aleksańder. 

ni 


LON CHANEY 


zjadał na obiad 


W tych dniach upłynęło lat 30 od 
daty, gdy francuski parowiec „La Bour- 
gogne' zdążający z Nowego Jorku do 
Marsylii zatonął w oceanie, 

Wtedy to zginął wśród kilkudziesię- 
ciu podróżnych największy siłacz świata 
dotychczas nieprześcigniony przez niko- 
go Jussui, były żołnierz armji tureckiej, 
który cafkiem nieoczekiwanie stał się 
największym championem ciężkiej atlety 


Niezwykłego tego siłacza spotkał w 
Konstantynopolu amerykański impresar 
jo William Brady i zaproponował mu wy 
stępy w cyrku, 

Za cenę 50 dolarów tygodniowo zgo« 
dził się Turek na propozycję, lecz wkrót 
ce suma ta okazała się niewystarczająca 
na wyżywienie siłącza, który obdarzony 
był takim apetytem, iż zjadał na obiad 
20 funtów mięsa. Impresarjo nie żałował 
Jussufowi jedzenia, gdyż zarabiał na 


Jussuf — król siłaczy 


20 funtów mięsa. 


(nim ofbrzyniie sumy i wkrótce się wzbo 
gacił. 

Nikt z podówczas żyjących atletów 
nie mógł dorównać Turkowi, któremi na 
dano przydomek „Straszliwy”, albowiem 
nie znał granic swej siły i niejednego 
przeciwnika uczynił kaleką, 

Trwało to lat kilka, aż pewnego wie: 
czora zmierzył się z nim murzyn Salo- 
mon, | 

Pięć razy z rzędu rzucił nim Jussuf w 
górę na wysokość kilku metrów. 

Murzyn, $mignąwszy tęgiego kozioł: 
ka stawał znów w pozycji bojowej i kto 
wie, jakby wypadła walka, gdyby nie 
przerwano jej dla jakichś formalności. 

Turek tej samej nocy pobiegł do por- 
tu i wsiadł na pierwszy leptzy okręt, od- 
jeżdżający do Europy. 

Był to właśnie parowiec „La Bótrgo 
gne". Jussuf, uchodząc przed ewentual- 
ną porażką, znalazł śmierć w falach oce 
anu. 


Zakochany intendent dworu 


okradł dla guwernantki skarbiec marokański, 


Los intendenta dworu sułtana, maro- 
kańskiego jest przesądzony. Tahar Ab; 
du zawiśnie na szubienicy, 

Tego życzą mu nietylko wierni pod- 
dani sułtana, ale nawet jego własne żo» 
ny, których ma kilkanaście, 4 

Tahar Abadu popełnił bowiem czym, 
jakiego nie zna dotąd historja marokań- 

Sułtan mianował go intendentem swe 
go dworu i powierzył mu opiekę nad 
skarbcem koronnym, w którym znajdo- 
wały się od wieków nagromadzone klej- 


nieludzkiej zemsty p. t: 


noty: perły, bryłanty, szafiry, złote i sre 
je naczynia. 
hire kosztownościami były poda- 
runki I ada XIV i Napoleona L Tas 
har Abadu ukradł je nikczemnie i przy» 
gotowywał się do ucieczki, ale kradzień 


10, 

Miał zamiar wyjechać do Ameryki. 
Oczywiście, nie sam. 

Stary arab zakochał się ma zabój w 
śuwerńantce amerykańskiej, która baa 
wiłą w Fezie, 

Dla niej to zaryzykował życie tdla 
niej je straci, 


Mistrz maski „Człowiek o stu twarzach” 


w seńsacyjńym dratnacie z życia 
człowieka, opanowaiiego żądzą 


„człowiek bez Róg” 


UWAGA: Kilka miesięcy temu w GRAND:KINIE demonstrowany był film z LON CHANEYM p. ti „CZŁOWIEK BEZ RĄK”, 
4 faki że nie wspólnego niema z obecnym obrazem. 


2) Niepospolita artystka 
światowej sławy 


Behe Daniels 


w mzampańskiej, tryskającej 
werwą i szalonym humorem, 
farsie p, b 


„Potzłdnek w Taksówte 


46 Film pełen sea 
sach ruchu 
i nupięcia 


UWAGA: Trość tej farsy odpowiada identycznie treści komedii „Codziennie o piątej" która obecnie z wielklem powodzeniem grana jest w teatrze Kamoralttytm 


oczątek seansów o godz. 4 i pół, w soboty, niet 


ik trupa. 


Sensacyjna powieść ż życia powojeńinej młodzieży, 


Lecz sędzia śledczy nie pozwolił mu 
hawet ochłonąć ż pierwszego Wrażenia. 
_ — Pan jest właścicielem hotelt „Pod 
Bachusem?*., — zapytał, świdrując go 
sweri chytremi oczyma. 

= Tak... 

= Powiadają, że pań tna dużo dħi- 
tów, Czy to prawda?.., 

— Kto dziś nie ma długów?... 

— Cży był pan tej nocy w Willi?... 

Pakuła zblądł i spojrzał na Stefę. 

— Ona już pewnie wszystko po- 
«wiedziała — przemknęło mu przeż myśl 
» Jestem zgubiony. 

— Odpowiadaj pan na pytanie! — 
niecierpliwił się sędzia. = Był pan w 
willi?.,, 

— Ja? Tak, byłem w willi, = wy 
krztusił zdławionym głosefn. 

— Służący Michał zaprowadził pā- 
na do kuchni, tak?... ą 

= Tak. — odparł Pakuła pewniej: 
szym qgołsem. 

Zrobiło mit się lżej ña sercu. 

— A więc to nie ona powiedziała — 
pomyślał Robert — tylko Michal 


nas 


czego ona 
działa ?... 
konale w pokoju Jadwigi... 
musi Dyé... 


Robert odetchnął z ulgą: Był już 
spokojniejszy. Jeżeli Stefa tylko nic nie 
powiedziała, w taklifi rażie wybrnie z 
tej sytuacji. Teraz mógł jtiż powie- 
dzieć wszystko bez obawy. 

— To było tak; — ciągnął dalej bez 
pytania — Odprowadziłem wczoraj 
pannę Stefę Bugajską do willi, bo ja 
pfżestraszył ter watjat, co to łazi po 
okolicy | napada na ludźi... 

= Dobrze, dobrze... — przetrwał mu 
$ędzia. — Proszę mi powiedzieć, czy 
służący Michał pokazał panu przed 
odejściem kosz z prezentami?.. 

— Tak jest... 

— A potem, gdy pan odchodził, czy 
Michał pokazał panu okno, wychodzące 
z sypialni panny Jadwigi ?... 

Pakuła żroziimiał, że jego zaczyna- 
ią o coś podejrzewać, rozpoczął więe 
udwrotną taktykę: — 

= Tego tie pamietam... Posy zresz= 
tą Miehał miałby mi pokazywać okńo 
z sypialni pańny Jadwigi”. 

— Poco?., To pan nie wic? — 
zdziwił się sędzia — w takim razie za 
raz to panu wytłuinaczę.. wliqdź pa 

INA, 

dzia wszedł do sypialni Tadwięi i 
kt do Pakuły: š 
— Patrz pan!... 


| 


jele i święta o godz. tej, 


jeden muskuł nie drgnął mu na twarzy. 

— Oyńiczny łotr!... — pomyślał sę- 
dzia. 

= Biedna.. — westchnął żałośnie 
Pakuła. — Szkoda, bardzo mi ją żal... 
Była taka dobra... 

— Dość tego... — przerwał mu Sy- 
dzia i chciał już wyjść z pokcju, gdy 
nagie potknął się o jakiś przedmiot, le- 
żacy ra podłodze. Podniósł ga : scho- 
wał do kieszerii. 

tidy wrócili do salonu Robert zńo- 
wu począł wyrażać swój żal z powodu 


śmierci Jadwigi. 

— Któżby to przypuszczał”. Mój 
Boże... 

Sędzia podniósł się z krztuła, pod- 


szedł da Roberta i patrząc mu prosto-w 
oczy, rzekł spokojnie. 

— Pan ją zamordował > 

Robert zbladł. 

=: Ja?.. To niepra 

Głos mu się załamał 
cze raz na Steię, Był przekonany, że 
Stefa w tej chwili wstantz i pawie wszy 
stko.. Że widziała go w pokoju Ja- 
dwigi, żć potem uciekł przez okno... 

Lecz Stefa nie ruszała się z miejsca. 

— Co tu się dzieje? — pomyślał Ro 
bert. — Wiem doskonale przecież, że 
mnie widziała!.. Dlaczego więc ona 
milezy?.. „Cóż to ma znaczyć?... 

— Więc nie przyzńaje się pań do 
popełnienia zbrodni? — zapytał sędzia, 
nie spuszczając zeń wzroku. — Radzę 
się panu przyznać... My już wszystko 
wiemy... 

— Nie przyznaję się! — odparł obu- 
rzónw właściciel hotelu. — Ja jej nie 
zam! 1... Gdzie są dowody?.. 
Proszę mi dać dowody mej winy? 

j 


Pakuła ujrzał trup Jadwigi, lecz ani, 


kiestra pod kir, p, R. RA 

— Narazie wystarczą tylko poszlaki. 
A są one tak wielkie, że będę musiał 
paña kazać aresztować!... 

= Dlacżego?... Na jakiej zasadzie?a 

— Pan był nieóstróżny, mój panie. 
Oto, co pan zgubił... 

Sędzia wyjął z kieszeni i pokazał 
Robettowi przedmiot, znależlóony przed 
tem w pokoju Jadwisi. 

Pakuła źmieszał Się. 

To była iujarka, ta sama, którą pod 
niósł z podłogi w hotelu i seliował ma- 
chinalńie do swej kieszeńi. Prawdopo- 
dobnie wypadła mu z kieszeni w chwili 
gdy uciekał ż pokoju Jadwigi przez 
okno. 

Wobec takiego dowodu nie wiedział 
co odpowiedzieć, 

Lecz Michał wyratował go z tel 
przykrej sytuacji. 

— Panie sędzio — rzekł służący — 
to jest fujarka tego idjoty — pastuchą, 
wczoraj widziałem jak grał na niej... 
Nikt inny nie mógł iej zgubić, tylko on.. 

Pakuła był znowu uratowany. 

Sędzia śledczy podszedł do generała. 

— Szezegół ten zmienia całkowicie 
sprawę — szepiiął cicho, — Cóż to za 
idjota, o którym tu wspominają?... 

— Jakiś mściwy wariat... 

— Sprowadzić go tutaj! — rozkazał 
sędzia policjantowi. 

W tej ehwili dwaj chłopi weszli do 
pokoju, wprowadzając idiotę. 

— A to co?... — zdziwił się sędzia. 

— Przyprowadziliśmy pastucha — 
oświadczył jeden ż chłopów. — Spot- 
kaliśmy go na drodze i zauważyliśmy, 
że całe ubranie ma powalane krwią... 
Więc myśleliśmy, że może ot zamor- 


dował.... P 
£D. c. a), 


Dziś i dni następnych! 
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Pierwszy SORKA ię film CECILA B. de MILLA. 


ma” 


DRAMAT WSPÓŁCZESNY. 
W rolach głów.: ELZBIETA PINAJEFF, HANS MIRENDORF i ANGELO FERRARI, 


— Przepych życia wielkoświatowego i ponura cisza murów klasztoru. 
Film o olśniewających efektach kinowych. Szczeble EER? pięknej kelnerki. 


Bohaterski lot 
„Kt2yża Południa” 


Olbrzymia przestrzeń po- 
wietrzna zdobyta przez 
śmiałych lotników. 


Wiełki raid powietrzny nad Pacyfi- 
kiem z St. Francisco do Honolulu, o 
czem doniósł już „Express* został doe 
konany zwycięsko przez australijezy= 
ka kapitana Kingsford Smith i jego to- 
warzyszy Ulma, Harry Yyona i James 
Warnem. 

Wyruszywszy z Oakland koło St, 
Francisco, dotarli piloci do Honolulu w 
27 godzinach, przebywając w ten spo- 
sób przestrzeń 4.000 kilometrów. Z ja- 
kiemiż jednak przeszkodami i wśród 
Jakiej trwogi odbywał się ten lot. Gdy 
aparat „Krzyż Południa* wylądował w. 
Honolulu, w rezerwoarach jego pozo- 
stawało już tylko 50 litrów benzyny! 

Przeglądając depesze radiowe, nada 
wane w ciągu drogi przez bohaterskich 


pilotów, widzimy jakie emocje przeży- | smes 


Umiarkowany klima — 


wali oni z godziny na godzinę, Od swe- 
go wyruszenia z wybrzeża kalifornij- 
skiego „Krzyż Południa* pozostawał w 
ciągłym kontakcie z lądem, nadając 
krótkie REA radjowe. Głosiły one 
zrażu, że „wszystko jest dobrze“ i że 
stan duchowy załogi jest doskonały, jak 
to sądzić można z takiej np. depeszy, 
pełnej iście amerykańskiego humoru: 

„Motory spełniają swe zadanie tak 
lojalnie, iż człowiek czuje się zupełnie 
bezpieczny, jakby był na piramidach. 
Pysznie nam się wiedzie! Uparte słońce 
nie chce wogóle zachodzić“... 

Po pewnej przerwie w nadawaniu 
sygnałów radjowych „Krzyż Południa" 
lecąc nad okrętem „Malika“ zakomuni- 
kował następującą wiadomość radjo- 
wą: „Wszystko w porządku, jeszcze 
500 mil, zanim dotrzemy do celu“. 

Dalsze radjotelegramy, wysyłane 
przez kpt. Kingsford Smitha, były ko- 
o to radosne, to niepokojące, Jeden 
ch głosił zwycięsko: 

„Widzimy już Jad!“ 

Niedługo potem nastąpił jednak syg 
nat drugi następującej treści: 

„Oszukały nas chmury. Rzekomy 
obraz ziemi był tylko mirażem. Jesteś- 
my zdaje się zgubieni. Akumulator wy 
czerpany. Wyślijcie na fali 740 m. Bę- 
dziemy lecieli tak, aby okręt mógł nas 
odnaleźć”, 

Ostatni telegram „Krzyża Południa” 
donosił, iż załoga aparatu widzi już ląd 
— tym razem już naprawdę! 

Bohaterscy piłoci wylądowali w 
Wheeler Field w oczach olbrzymich tłu 
mów, które- zgotowały im entuzjasty- 
czną owację. Pierwszy etap wielkiego 
raidu: Stany Zjednoczone — Australja, 
by ökonany, 

Zachęcony pomyślnym wynikiem 10- 
tu knt, Kingsiord Smith wyruszył ua- 


Oszołamiające przygody nowoczesnego „błędnego rycerza. * 


W roli tytułowej ROD la ROQUE. 


Wspaniała, pełna olśniewających efektów groteska. YA rozmach inscenizacji. 


E E I EET 


Wieiki podwójny program! 


W wielkich mfasťachi europejskich i amerykańskich komunikacja tramwajowa schodzi na arogi plan wobec WOPOWAdZO. 


ma LODO oig nowy typ autob: 


glupi ludzie. 


Oto wniosek, do jakiego doszedł uczony anglik. 


Wedle badań profesora anatomji uni 
wersytetu londyńskiego dr. R. Bennet - 
Beana najsilniejszą rasą na świecie są 
australczycy 

Odznaczają się oni nietylko wyso- 
kim wzrostem i znakomicie rozwiniętą 
muskulaturą ciała, ale jakże wielką by- 
strością umysłu. 

Prof. Bennet - Bean zaobserwował 
w ciągu swych badań, iż rozwój inte- 
j zależy od warunków 
sch I od walki o byt. 
ludźmi na 
tropikalnych 
dżungli. Ciężka walka o byt, jaką mu- 


szą staczać z milionem wrogów zao- 


strza ich umysł, rozwija przezorność i 
zabiegliwość. 

Z trudnością mogą dorównać enro- 
pejczycy inteligencją mieszkańcom dzie 
wiczych lasów. ` 

Naigłupszymi są ludzie umiarkowa= 
nej strefy, żyjący zdala od miast. 

Nie walczą o swój byt z przyrodą, 
nie wysilają się zbytnio, aby wyżywiła 
ich ziemia, a w dodatku liczyć mogą 
zawsze na miłosierdzie ludzkie., 

-Tak głupich ludzi jak w sferze umiar 
kowanej nigdzie nie spotykał badącz an 
zielski. 


Drapcie psy w głowę 


Każdy z nas mia; możność przeko- 
nać się, jak bardzo wszystkie zwierzęta 
a szczególnie psy, lubią, by je poskro- 
bać w głowę. Jeśli się odwiedza znajo 
mych „którzy mają psy, odrazu zdoby- 
rzględy tych czworonogów, po 
ie po ZA ie. 


stępnie „jednynr skokiem“ na 
Fi potem do Brisbane, by dot 
wkpńew do Sydnev. Cała ta ruta wy- 
nosi 12.500 khu., z których 9/16 prze- 
hyte mają być ponad woda. 


a zdobędziecie ich sympatję. 


Najwraźliwsze Są na tą pieszczotę 
psy o długiej sierci. 

Skąd to pochodzi? Powodem jest tu- 
taj uczucie przyjemności, jakie mają te 
zwierzęta, jeśli się je dotknie do miej- 
sca, do których 
trafią, Koty również lubią to drapanie 
po łbie, lecz naogół mniej od psów, 
gdyż będąc nieporównanie bardziej gib 
kie, potrafią same dawać sobie radę. 

Wszystkie te ptaki które pozwalają 
dotykać się, również są na to pieszcze- 


nie ich glowy wrażliwe. zwłaszczą zaś 
papugi 


same dotrzeć nie po- |s 


usu, wprowadzony na ulicach New - Yorku. 


ai ROT 


Walki kogufów 


będą się odbywać 
„na Węgrzech. 


Dyrektor pewnego węgierskiego teas 
trzyku prowincjonalnego zwrócił się do 
ministerstwa spraw wewnętrznych z KBA 
śbą o udzielenie koncesji na byo 
przedstawienia walk kogucich rosbę 
swoją uzasadniał dyrektor tem, że atrak- 
cja taka będzie publiczność więcej inte- 
resować, niż poważne przedstawienie tea 
tralne. Ministerstwo spr. wewnętrznych 
ludzieliło dyrektorowi koncesji, tak, że 
już w przyszłym tygodniu odbędzie się 
w Budapeszcie pierwsza walka kogutów, 


Lousłyszymy przez radjo 
dziś, w sobotę 
9-go czerwca? 


WARSZAWA. p 
1200—1300 — Sygnat czasu, hejnał z wieży 
miarjackici w. Krakowie, komunikat lotniczo-me- 
teorologiczny, 13.00 — Koncert. 15.00 — Komu- 
nikaty: M ain gospodarcz, 
gram, 


. Odczyt p: t. „Jakiem jest, a jakiem 
może być gospodarstwo damowe*. 20.15 — Kon- 
cert popularny, 20.00—22.05 — Sygnał czasu, 
komunikat lotniczo-meteorologiczny. 22.05—22.31 
— Komunikaty: policyjny, sportów nadpro- 
gram. 22,30—23.30 — Transmisja muzyki tanecz 


nej, = - 
pe 


100 kim. raid motocyklowy 


Łódź—Poznań—Bydgoszcz— Warszawa wygrał bra- 
wurowo łodzianin Kiss (Union) 
bnąc elitę polskiego motocyklizmu. 


na torze kolarskim w Helenowie. 
Van Messenhore i Marcel Jean—bezkonkurencyjnił 


Łódź, 9 czerwca, 
Jak ogólnie przypuszczano czwarto- 


żenie z wyścigów zostało przy semem za 
kończenin AO z powodu  istnych 
„targów krakowskich” pomiędzy obu 


„Gwoździem* tegorocznego progra- 
tmu naszych motorzystów, był odbyty 
dwudniowy raid: Łódź — Poznań — By 
dgoszcz — Warszawa, na przestrzeni 
700 klm. 

Poważna ta impreza, wymagająca 
nieskazitelnie wzorowej organizacji, 
otaz niebywałego hartu ducha zawod- 
ników, poza pewnymi zgrzytami, udała 
się znakomicie. Sportowo, wspomniany 
raid udał się pierwszorzędnie, znacznie 
słabiej natomiast pod względem organi- 
zacyjnym. Organizacja egzystowała 
tylko na pierwszym odcinku trasy t. zn. 
do Pleszewa. Od tego miasta najmniej- 
szego śladu przygotowania organiza- 
cyjnego, a co zatem jdzie kompletne 
zlekceważenie całej tej imprezy ze stro 
ny Poznańskiego i Warszawskiego Klit- 
bu Motocyklowego. 

Byliśmy świadkamt 

” ulebywałego skandalu. 

Od Łodzi do Pleszewa, organizacja 
spoczywająca w rękach nadwyraz ru- 
chliwego kierownictwa S. S. Union — 
wzorowa, w pełnem tego słowa zia- 
czeniu. Mimo dnia powszedniego, lo- 
dzianie doskonale zmobilizowali poste- 
runki przy każdem skrzyżowaniu szo- 
sy oraz punkty kontrolne. Od Pleszewa 
do samej stolicy nie było ani jednego (1) 
posterunku, a punkty kontrolne dla wy- 
gody urządził sobie Warszawski K. M. 
zaraz za miastem. Dalsza organizacja 
do tego stopnia szwankowała; że w Po- 
znaniu zawodnicy błądzili przez godzi- 
nę nie wiedząc którędy należy miasto o- 
puścić, dalej posterunki żwinięto za- 
wcześlie, co spowodowało, że dwóch 
zawodników (Zwiezdowski 1 Rutkow- 
ski mimo przybycia do Warszawy, nie 
było klasyfikowanych z powodu, nie- 
notowania na punkcie kontrolnym. 

Mimo szwankującej organizacji { 
kompletnej obojętności władz policyj- 


nych, których pomoc była w tym wy* | pk 


padku b. potrzebna, raid się udał, 


Na starcie stanęło 19-tu zawodni- 
ków 7 z Łodzi, 6 z Poznania, 3 z Byd- 
goszczy, 2 z Warszawy (wstyd!) i 1 ze 
Zgierza. Raid w znakomitej formie u- 

"kończyło 18-tu. Jedyny zgierzanin, Bu- 
ckley pomiędzy Sierpcem a Górą Płoń- 
ską wycoiał się z konkurencji z powo- 
du defektu. 

Trudna ta konkurencja miała swoje 
ofiary. Do poważniejszych, należy wy* 
padek motorzysty poznańskiego Malic- 
kiego, który lechał na Arielu i na „dja- 
belskiej'* szosie warszawskiej pod Mo- 
dlinem, miejscu tylu już katastrof auto- 
mobilowych, uległ złamaniu nogi. Dziel- 


ny ten sportowiec mimo okropnego bó- 
lu dosiadł -maszyny i przybył do mety, 
gdzie zemdlał. Na tej samej drodze, ło- 
dzianin Schónbom na BSA wpadł do 
A ulegając wypadkowi zwichnięcia 
ręki. 

W raidzie uczestniczyły maszyny 
angielskie, niemieckie i belgijskie. 
Wszystkię niemal pracowały bez za- 
rzutu. Zawodnicy mieli jedynie defekty 
gum. 

Zwycięstwo w pełni zasłużone od- 
niósł motocyklista łódzki Kiss z Unio- 
nu na maszynie BSA (600 ccm.) z przy- 
czepką, wykazując pierwszorzędne o0- 
panowanie maszyny, Przy zestawieniu 
jego punktacji z ilością zdobytych pun- 
któw przez współzawodników, wśród 
których znajdują się czołowe nazwi- 
ska polskiego sportu motorowego, suk- 
ces jego okaże się w całej pełni, 

Wyniki techniczne przedstawiają się 
następująco: 

I m. Kiss (Uslon-Łódź) — B.SA. 
(600 z przyczępką) pkt. 57 na 60 możli- 
wych do zdobycia. 

I. Turkiewicz (Poznań) — B.M.W. 
(500 ccm.) pkt. 51. 

IM. Buda (Bydgoszcz) — 
(500 ccm.) pkt. 48. 

IV. Fischer v. Mollard (Poznań) — 
DK.W. (206 cem.) pkt. 39 
w Eh (Łódź) — Puch (266 cem.) 


pkt, J 

VI. Górecki (Poznań) — Nihudson 
(500 cem.) pkt. 30. 

VII. Kołakowski (Łódź) — B.S.A. 
(500 ccm.) pkt. 13. 

IX. Marszel (Łódź) — B.S.A. (500 
ccm.) pkt. 10. 


X. Sikorski (Bydgoszcz) — Harley 
Dasidson (1200 ccm.) minus pkt. 10. 
XI. Kosakowski (Warszawa) — Har 
ley Davidson (1000 cem.) pkt. 40. 
XII. Seidel (Łódź) — Ariel (500 cem) 


t. 81. 
XIII. Rogoziński (Warszawa) — In- 
dian (750 ccm.) pkt. 94. 

XIV. Malicki (Poznań) — Ariel (500 
cem.) pkt. 96. 

XV. Ciastowski (Poznań) — Nihud- 
son_(350 cem.) 

XVI. Schönborn (Łódź) — B.S.A. 
(500 ccm.) pkt. 191. 

Na ostatnich dwóch miejscach nie- 
klasyfikowani: kpt. Zwiezdowski Łódź 
i Rudkowski (Bydgoszcz), nieklasyfiko- 
wani nie ze swej wimy... 

Podkreślić nalęży niestrudzową pra- 
cę obu komandorów pp. Triebego i Fu- 
dego, którzy towarzyszyli 
przez całą drogę. 


Sarolea 


Skład New-YVorku 
na międzymiastowy mecz z Łodzią. 
Jak już donosiliśmy w dniu wczoraj-, moc: Ryan, Leins, Aldken; atak: Find- 


szym międzymiastowe spotkanie Łódź 
— New York odbędzie się definitywnie 
w poniedziałek o godzinie 18-ej (6- pp) 
na boisku D. O. K, 

Skład drużyny amerykańskiej, któ- 
ra zmierzy się z reprezentacją Łodzi, 


ley, Deal, Kuntner, Karrel, Galfer. Rezer 
wowy Gallagher. Ekspedycję amery- 
kańską prowadzi dr. Elmer Schweder. 
Trenerem drużyny jest Burvord, angiś 
trerier warszawskiej Polonii. 

Meczem łódzkim kierować będzie 


przedstawia się następująco: bramkarz: | p. Cejnar z Pragi*czeskiej. 


Cooper; obrona: Dussy, Szmidch, po- 


we wyścigi należały do bardzo interesu- 
jących, a co najważniejsze emocjonują- 
cych. W pogoni za zdrową emocją zebra 
ta się nadwyraz licznie sportowa Łódź, 
Która z wielkiem zainteresowaniem śle- 
dziła przebieg zawodów. 


Na czoło zawodników wysunęli się i 
tym razem goście zagraniczni, wśród któ 
rych znów dominującą rolę odegrali właś 
ciwie dwaj: Francuz Marcel Jean i mistrz 
Belgii van Massenhore. Trudno zaiste o- 
kreślić który z nich jest lepszy, 
jest szybszy. Belg wygrał bieg dla zagra 
nicznych gości, onał w meczu Turow 
skiego, a w międzynarodowym zajął dru 


gie miejsce za Francuzem, który znów sli, 


pokonał w ładnej formie Einsidla, w naj 
lepszym czasie dnia 13 jedna piąta sek, 


raidowi | ped 


Z kolarzy zagranicznych najsłabszym 
ba znany nam już z przed roku Einsidel 
(Niemcy), Sympatyczny ten kolarz, pięk: 
nie zbudowany ni ebył wcale 
dla swych kolegów  współzawodników. 
W 50-cio klm. bie RAR na wzór a- 
merykański doznał Binsi 
dotkliwej wysypki", 
Z kolarzy łódzkich bohaterami dnia 
byli: Rewl i Szmidt. W meczu, Szmid! 
koło prze; 
z dnia na 
ry piąte sek, W ser: 


ień Reula, w czasie 13-i czte 


który pon 


grożaym |w czasie 
| przykrej i pea 
idt o |Ma: 


a do poprawiającego się |cel Jean, 3) Ei 
atchu międzynarodo= |2) 


pretendentami do drugiej nagrody biegu 
50-cio kim.: Reulem i Szmidtem. Żało+ 
wać należy, że podobne sprawy załate 
wiano przed forum widowni, Więcej tak 
tu panowie sportowcy. 

Kolarze warszawscy najmniejszej roli 
mie odegrali. Turowski pokonał jedynie 
Zyberta, Pozatem, wspomnieć należy, o 
poaa wieździe polskiego kolarstwa 

uszu z Unionu, który czyni kolosalne 


tępy. 
'yniki techniczne przedstawiają sią 
następująco: 
Bieg otwarcia: Przedbieg I: 1) Patzer 
(Union), 2) Kapłan (Union) i 3) Kołodziej 
i, (Union. Przedbieg Il: 1) Pusz (Union) 
2) Rettig (Union), 3) Kenmen (ŁTK). 
Przedbieś lil; 1) Brauner By 2) 
Frankus Rekord, Finał: 1) 14 sek 
2) Brauner, 3) Patzer. 
olimpijski na przestrzeni 4 kim. 
Si JAA er) bra 
ła drużyna I w składzie: ZA = 
Brauner dystanszjąc o 250 mtr. 
Jl-ą Perkowski, Kermen, Szene 
ko E granicznych gości 1] s 
zaj van 
ove 13 i jedna piąta sek., 2) Mar 


Serach międzynarodowy: 1) Marcel 
ył Mascenhote 3) Szmidł ! 


wym przybył Szmidt na trzecie miejsce| Mecze: Turowski cięża Zyberła 
za Francuzem i Belgiem, jechał juź jed-|13 i cztery piąte, van bakoe — 
nak znacznie lepiej. Podgórskiego 13 i cztery piąte, Reul =a 


daliśmy „ ł' się Szmidt 
to PER AOR R sam jeden. 


Niedzielny kalendarzyk sportowy, 
jest bodaj najmizerniejszy w obecnym 
sezonie, y 

Ani jednego sensacyjniejszego spot- 


13 i cztery piąte I Marcel == 


z 


sku w Zd, Woli o godz. 15-ej 

Sokół II (Zgierz) — Gwiazda na bol- 
sku w Zgierzu o godz. 11-ej. 

T. U.R. (Zgierz) — Radogovia na 


kania piłkarskiego. Mecz Cracovia — | boisku w Zgierzu o godz. 17-cj. 


Ł. K. S, został odwołany wskutek pier- 
wszego międzynarodowego meczu 
Ameryka — Polska w Warszawie. Gra 
Gra natomiast kl. A i tak: 
Jutro: Turyści Ib — Sokół (Zgierz) 
o godz. 1 irano na boisku przy Wodnej. 
Orkan — Ł. K. S. Ib o godz. 16-¢j na 
boisku Ł. K. S. 
O mistrzostwo kl. B dziś walczyć 


gda: 
Kadinah — Oratorjum na boisku W. 

K. S. o godz. 17-ej. 

Siła — Kraft na boisku przy Wodnej 
o godz. 17-ej. 

Hasmonea — Strzelec na boisku Ł. 
K. S. o godz. 17-ej. 

Jutro: Pogoń — Ł, K. S. B. W. na 
boisku przy Wodnej o godz. 17-ej. 

Słowacki — Rapid na boisku W. K. 
S. o godz. 17-ej. 

T. U. R. (Zd, Wola) — Burza na boi- 


Union I gra w niedziele w Kaliszu £ 
Prosną o mistrzostwo kl, A. o godz, 16. 


KOLARSTWO p 

Jutro o godz. 9-ei rano na szosie 
Krzywie — Stryków sekcja kolarska 
Ł. K. S. organizuje wyścigi klubowe © 
mistrzostwo na dystansie 100 klm. Start 
na Krzywiu. W zawodach wezmą u- 
dział najlepsi kolarze Ł, K. S. z Reulem 
naczele, 

Ł. T. S. „Sila“ organizuje na szosie 
Rogów — Kurowice biegi międzyklu= 
bowe o bardzo bogatym programie, mią 
nowicie: 1) bieg 15 klm., 2) bieg głów= 
ny 35 klim., 3) bieg turystyczny na 15 
kim. dla zawodników do 30 lat, 

„Makkabi* organizuje wycieczkę na 
dystansie 50 klm. Trasa Kurowice = 
Kraszew. Wyjazd o godz. 7 rano w nie- 
dzielę z lokalu klubowego. 


—— 


Julejsie rozgrywki. o mistrzostwo klasy I. 


W nadchodzącą niedzielę będziemy 
mieli możność podziwiania gry Sokoła 


O tej samej porze WKS. zmierzy się 
z Hakoahem na swem boisku. 


zgierskiego, który przybędzie do Łodzi Biało niebiescy dawno już się nie po 
w celu rozegrania zawodów  mistrzow- |kazywali na zielonej murawie, mając 
skich z Turystami IB, na boisku przy ul, [wolne treningi w grach mistrzowskich. 
Wodnej. RER po A ETEN 
Początek meczu wyznaczono na go- |nie odbędzie się mecz żyn tra kla 
dzinę 11-4 rano, £ sy — ŁZOPN. wyznaczył spotkanie Ł, 
Bi l iki ostatni KS, IB — Orkan na boisku ŁKS-u na 
CAC uwagę wyniki ostatnie, | sodz, 4-tą po południu, Będzie to meca 
ane przez obie drużyny tak Tury-|naq wyraz interesujący, a wynik jego o- 
stów jak i Sokoła trzeba przyznać, iż czekiwany jest z niecierpliwością. 
żnajdują się one w dobrej formie. ; Do Kalisza wyjśżdza Unon skad naj 
Pierwszy występ Sokoła, przyniesie |wyżej przywiezie jeden punkt, choć i 
mu prawdopodobnie porażkę, gdyż ostat |przegrana nie zdziwiłaby zbytnio łodzian 
niemi czasy fioletowi biją nawet najsil- |zwłaszcza po ostatniej klęsce zielonych 
niejszych przeciwników. x Odrodzeniem, 


Prezes Kl. Turystów 
zgłosił w dniu wczorajszym dymisję. 


Jak się „Express“ dowiaduje świa*| Guze przeciwstawił się wystawieniu 
tek piłkarski Łodzi zelektryzowany zo*| Karasiaka do reprezentacji extra klasy, 
stał w dniu wczoratszym wiadomością | pragnąc, by gracz ten był poczęty 
o ustąpieniu ze stanowiska prezesa Kl.| do zawodów z Ameryką. Na tym tle 
Turystów dyr. Alfreda Guzego. miało dojść do ostrej wymiany słów 

Dymisja prez. Guzego spowodowa- | między p. Stenclem i Guzem, co skłoni- 
ta została zatargiem z kap'tanem związ | ło dyr. Guzego do ustąpienia ze swego 
kowym p. Stenclem na meczu extra kla- | stanowiska. 
ex z reprezentacją klasy A. Pono dyr. 


è r 


cz. l. 


cz. Il. 


Nowy program Ne 2. 
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Bić i i za I 


MAE Z 


L Prolog . . . . 

2. „Róża ze Stanibuhi s scena baletowa . 

a. „Miłość” plosenka S, Beylina . . . 

s wCałowiek nio jest z drzewa“. . . 
sketch przeróbka z Czechowa 

E „Boby“ sass 


6. „Krawiec z Pieprzowej* D-ra Piotraszka . 


7. „Piccolo I subretki* „ , 


8. „Volta“ sketch Carisona tłum. Toma . 
9. „Tramwaj* , . - p . 
10. „Inspekcja sanitarna” ‘D-ra Pletraszka 
14, „Choplu” balet . . . 
12. „Sad“ D-ra Pietraszka , 
18. Wyścigasy” Domara . - 
M „I paoa też" , . « > 
18. FINAŁ, . 


Zapowlada p. Jerzy Boroński. 


APE IWO PE 


Fascynujága symfonja miłości i żądzy na egzotycznem tle Wschodu. 
Odwieczna pieśń żaru płonącej krwi z krainy haremów. 


Liana Haid i Włodzimierz Gajdarow. 


W rolach 
BOWnyCh 


p. J. Boroński 
p. Halina Zabojkina I zespół baletowy. 
p. M. Korska 


pp. Janina Macherska, Wł. Szczerbiec-Macher std. J. Boroński 1 M. Halicz. 


solo p. Halina Zabojkina 
pp. R. Gierasieński, J. Boroński I M. Halicz 
p. Halina Zabojkina | zespół baletowy 


Wielka rewja w 2 rzy 15 odsłonach, D-ra Pietrasz ka, Refrena, Domara, Toma i in. 


P J. Macherska, WŁ Szczerbiec-Macherski I M, Halicz 


p, M. Korska 


pp. J. Boroński | Wł Szczerbiec-Macherski 
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pp. M: Korska, J. Boroński I M. Halicz 


pp. R. Glerasieński, Wł Szczerbiec-Macherski, Halicz | inl. 


r. M. Korska, Wł. Szczerbiec-Machorski 
cały zespół 


Orkiestra pod k'erunkiem p. L. KANTORA, 
Codziennie 2 przedstawienia o godz. 8-ej i 10-ej. 
w maate i 5wa qerre wienia: o g. 6- m. 8-ej i 1O-ej. 


W sobotą, dn. 9 czerwca i 1928 r. w lokau 


ED WIRDEN 


KOSMETYKĘ, PERFUMY, MYDŁA, KREMY DO TWARZY i PUDRY. 
w najtańszem źródie 


Pierwszej Konkurencyjnej Perfumerji 


PIOTRKOWSKĄ 22. 


Sportowe na gum, pod, Sandałki od 4zi. 


MUSICIE ZA- 
KUPIC WASZĄ 


uchwajca 
TEL. 


31-43. 


Dr. med. 
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| Cegielniana 43 
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| lv rano do 7-6i po poł. 


M wych. Naświetlanie 
© lampą kwarcowa. 


własnym przy ul. Sienkiewicza Ne 3/5 odbędzie się 


Towarzyska Gra w bolio 


| dla członków Stowarzyszenia i wprowadzonych gości. 


Początek o godz. 21-oj. 
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LECZNICA 
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sztuczne, korony „złote, platynowe Boi "Pań ZA pia 
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Leczenie Iamną 
kwarcowa 
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Sp, Ake, Hurt | Przyjmuje od twłosów | Choroby skórne |do 10r. 1—2 15—8| 2 pokojowe ia. 10 
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S| otezymuje zpi pony rabatowe -po a | rych i wene TEL, 44-92, mi uje 1| oddzielnem wejś- | amen uamame 


À| odwąpienia swym znajomym, Sklad Płóciennego Obuwia a, 
i Sandałek w Łodzi M. FANTULIS, Ogrodowa 2 (ró, 


CENY BEZ ZOBOWIĄZANIA! 


ycznych Leczenie EA w lesze 
swiatem, (Lampa [nicy przy ul. Piou | zyieie od key = nem frontowym do 

kwarcowa kowskiej-294 PP. ecz ja nieznośny wynajęcia dla oso- 
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Nowomiejskiej). 


samo lod S—8 pp 47 Wiecę od 9—2 po poł | Maja 1, ma. 17. 10 |m, 43, tel, 6421,3) 
W Łodzi zł. 4/00 miesięcznie —ZAmiejscowa Sz  gÓ r PRZE (st ta wlerm mlimekowy (sa stronie 10 
x szpat): W TEKSO: 
Prenumerata miesięczuie-—Zagrantca / złotych. iesięczniem— Ogłoszenia + 40 groszy za wierz milńnetrowy (da strowie 4 szpalty), Żaręczynowe I zaślubin a) 


nemmen Odnoszenie do domów 40 groszy. 

Rodaścja | Admioistracja, Płotrkowsza 44 godziny przyjęć redakcji 6—4 
etelony rodakcji 27-24, 36-43, 344 Bo poł. Rękopisów niezamówio+ 
Yololou administraci 22-14 — — — >» mych nie zwraca się. — m «m 


Gog Jamnia Ta a GE opoo, Wiaan Polak, Ww a eian aaa 
wa masa niew Mada Foske WJ drukaral „Republika“ S, z Orr, Odp. Piotrkowska 49 1 18 Redaktor odoow. Jan Gnobalniak. 


tekście I0 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 proc. drożej Za terminowy drai 
ogloszeń admintstr mie odpowiada Drobne 10 gr. Poszuk precz 5 gr Naima 30 ge. 
Ogloszenia kolorowe (minimalna wielkość Ćwierć strony) 100 procent drożej 


